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Wobec wielkiego procesu. . 


W czasach obecnych, kiedy pogrzebana 
została „z Bożej łaski“ władza królów i in- 
nych „głów“ ukoronowanych, w nowoczesnem 
państwie wybory powszechne, 
których celem jest powołanie grupy ludzi do 
rządzenia państwem, są zjawiskiem najzupeł- 
niej koniecznem. Naród cały rządzić nie mo- 
że, musi do tego wydelegować nieliczną sto- 
Ponieważ zaś w ręku 
tych ludzi spoczywać będzie prawo kierowa- 
nia losami całego narodu, ponieważ dalej w na- 
rodzie są warstwy ludzi o interesach sprzecz- 


nych, a każda warstwa pragnie uzyskać prze- 


wagę nad innemi warstwami i ująć niepodziel- 
nie w swe ręce ster władzy w państwie, więc 
nic dziwnego, że w każdem państwie na świe- 
cie ścierają się ze sobą grupy społeczno-gospo- 
darczo-polityczne i że wszędzie na świecie 
przy każdych wyborach zaobserwować się daje 
szczególnie wzmocniona tak zwana walka 
w ybor c za. Walka ta — to nic innego, 
tylko zwykła walka o władzę w państwie. 
I jakkolwiek niejednokrotnie stosunkowo po- 
ważni ludzie narzekają na to, że ludzie nie ży- 


„ją w zgodzie, ale tworzą rozmaite partje, to 


jednak musimy uznać, że walka ta społeczna 
jest może i zła, ale konieczna. Naród jest 
wielkiem zbiorowiskiem ludzi, a ludzie ci są 
bardzo rozmaici, jedni bogaci, drudzy biedni, 
dobrzy, źli, jedni zajmują się rolnictwem, in- 
ni pracują w innych zawodach. Poszczególne 
śrupy ludzi mają wspólne interesy, ale rozme- 
ite grupy mają rozbieżne i często sprzeczne 
interesy. Rolnicy mają swoje interesy, ro- 
botnicy swoje i to zupełnie inne, przemysłow- 
cy swoje, urzędnicy swoje i t. d. Ta rozbież- 


ność i przeciwstawność interesów musi dopro- 
wadzić do walki na polu społecznem, gospo- 
darczem i politycznem. Ale to jeszcze nie jest 
tak bardzo wielkiem złem. 

Jeżeli będziemy obserwowali życie wiel- 
kich narodów zachodnio - europejskich (prze- 
dewszystkiem Anglję), to zauważymy, że 
w tych krajach również odbywa się ta walka 
społeczna i to bardzo nieraz zacięta (naprzy- 
kład wielki ostatni strajk w Anglji), a jednak 
narody te potrafią w swojem życiu wewnętrz- 
nem utrzymać pewien stan równowagi, który 
sprawia, że wszyscy ludzie w kraju żyją w wa- 
runkach względnego dobrobytu, a państwo ca- 
łe istnieje bez jakichś niebezpiecznych dla je- 
go bytu wstrząsów wewnętrznych. Tak jest 
na zachodzie, a jest tak dlatego, że tam na 
wysókim poziomie stoi kultura jednostek i wo- . 
góle kultura życia zbio ro- 
wego. 

Jeżeli więc obecnie patrzymy się na naszą 
kampanję wyborczą, to nie potrzebujemy się 


` martwić tem, że naród nasz podzielony jest na 


partje, bo to jest rzecz powszechnie spotykana 
Inna rzecz winna nas martwić, a mianowicie 
brak tej kultury życia zbio- 
rowe go. 

Jesteśmy wielką gromadą zorganizowanej 
młodzieży wiejskiej, a w programie naszym na- 
czelne miejsce zajmuje uświadamianie się w za- 
kresie wiadomości obywatelskich. W rozwi- 
jającej się akcji wyborczej, jako organizacja 
udziału nie bierzemy, bo nie leży to w ra- 
mach ideologji naszej organizacji, ale musimy 
pamiętać o tem, że wkrótce już osiągniemy 
pełnoletność i wtedy my — dzisiejsza młodzież 


— staniemy się pełnoprawnymi obywatelami, 
którzy będą musieli stać się przy jakichś przy- 
szłych wyborach świadomą i pozytywną siłą 
polityczną. Dlatego to obserwacja uważna te- 
go, co się dzieje u nas obecnie, jest rzeczą 
ważną dla nas, bo nas praktycznie nauczy, c» 
robić, a czego unikać należy wtedy, kiedy sa- 
mi będziemy o czemś decydowali, 

Gdybyśmy chcieli rozważyć wszystko, co 
jest złe w naszym ruchu przedwyborczym, to 
należałoby na ten temat napisać wielkie dzie- 
ło. Nie mogąc sobie zaś na to pozwolić, za- 
dowolimy się zobrazowaniem jednego — może 
najważniejszego i najciekawszego — objawu 
naszych wyborów. 

Główna Komisja Wyborcza otrzymała 34 
listy państwowe kandydatów na posłów. Z te- 
go należałoby wywnioskować, że w Polsce ma- 
my aż tyle grup ludzi, którzy mają rozbieżne 
interesy, że zatem w Polsce koniecznie aż tyle 
partyj istnieć musi. 

Czy tak jest w zzaczywietosci? 

Weźmiemy znowu dla przykładu stosunki 
angielskie, W tym kraju odawna istnieją 
tylko dwa główne stronnictwa, a obecnie tych 
stronnictw jest najwyżej cztery. 

Czyżby Anglja była krajem posiadającym 
mniej skomplikowaną budowę społeczną, niż 
u nas? Bynajmniej tak nie jest. Tam również 
są te same mniejwięcej warstwy społeczne, co 
u nas: rolnictwo, przemysł, robotnicy, pracow- 
nicy umysłowi, kupcy i t. p, ale tam inaczej 
powstają partje, inaczej jest rozumiana rola 
partyj, wskutek czego tam są tylko takie 
partje, jakie rzeczywiście są potrzebne i być 
powinny, 

A spójrzmy teraz na społeczeństwo pol- 
skie. Weźmy naprzykład naszą grupę spo- 
łeczną, zajmującą się rolnictwem. Na tle tej 
grupy powinny powstawać stronnictwa rolni- 
ków, czyli, jak to się u nas mówi, stronnictwa 
ludowe. Pomyślmy: ile też ta polska grupa 
rolnicza powinna wyłonić stronnictw? Otóż 
nie więcej, tylko dwa: drobnych rolników i 
wielkich rolników (obszarników), bo taki wła- 
śnie podział w Polsce od wieków istnieje 
(chłop i pan), i tylko ten podział jest histo- 
rycznie, kulturalnie i psychologiczne usprawie- 
dliwiony. Te dwie grupy mają sprzeczne in- 
teresy gospodarcze i tylko te dwa stronnictwa 
rolnicze istnieć mają rację, 

A rzeczywistość daleko odbiega od tego 
idealnego obrazu mamy bowiem 
obecnie conajmniej ze siedem 
stronnictw, które w programie postawiły 
sobie za zadanie obronę interesów rolnictwa, 
a po głosy i mandaty poselskie — idą na wieś 
wszystkie partje, jakie tylko ` w Polsce są. 

Ta właśnie sprzeczność między tem, co 


być winno — jest taka wyraźna, tak bijąca 
w oczy, że nawet człowiek, który niewiele zaj- 
muje się polityką i wogóle zagadnieniami ży- 
cia społecznego, zrozumie, że w całej tej spra- 
wie gdzieś musi się kryć jakiś zasadniczy błąd. 

Spójrzmy tylko okiem zdrowego rozsądku 
na wszystkich chłopów w Polsce i pomyślmy, 
czy naprawdę ci chłopi są tak strasznie roz- 
maici, że im aż siedem stronnictw potrzeba? 

Nie — postokroć nie. 

Chłop jest może najbardziej jednolitym 
psychologicznie typem w Polsce. A jeżeli ty- 
le jest stronnictw chłopskich, to nie jest to 
wina chłopów, ale tych wszystkich, którzy 
dla chłopów stronnictwa tworzą, 

Gdybyśmy przeczytali programy tych 
wszystkich „chłopskich“ stronnictw, to w wie- 
lu wyczytalibyśmy prawie jedno i to samo. 

Dlaczegóż więc jest tyle stronnictw? -—— 
zapyta człowiek naiwny i uczciwy? Oto dla- 
tego, że wszyscy ci twórcy stronnictw w jed- 
nem stronnictwie nie mogą się pomieścić, bo 
jak słusznie i dowcipnie wyraził się jeden czło- 
wiek, w żadnem stronnictwie niema więcej 
miejsc pierwszych, tylko jedno. 

Musimy sobie zdać jasno sprawę z tego, 
że cały ten piekielny chaos w naszym ruchu 
ludowym, to nic innego tylko gra ambicyj roz- 
maitych „apostołów ludowych”, którzy niejed 
nokrotnie nic wspólnego z rolnictwem, ze wsią, 
z pracą na ziemi nie mają i tej pracy nie ro- 
zumieją, którzy wszystko gotowi są zrobić dla 
zadowolenia swoich ambicyj osobistych i swo- 
ich osobistych interesów. Wszystko to szcze- 
gólnie teraz jasno widać, kiedy w okresie wy- 
borczym apetyty są wybitnie zaostrzone. 
Ci rozmaici „kandydaci“ dokonywują rozła- 
mów w stronnictwach, przechodzą z jednego 
do drugiego, tworzą nowe stronnictwa, byle 
tylko na pierwszem znaleźć się miejscu i zła- 
pać mandat. 

To jest właśnie ten brak elementarnej kul- 
tury osobistej i kultury życia zbiorowego. 

Wszystko to kwitnie sobie spokojnie, jak 
oset na urodzajnej glebie, bo olbrzymia masa 
nieuświadomionego, naiwnego, uczciwego 
chłopstwa polskiego tych wszystkich łaman- 
ców partyjnych nie rozumie, nie wie o co cho- 
dzi i odwraca się z obrzydzeniem od udziału 
w tem wszystkiem. 

Ale musimy sobie otwarcie i mocno po- 
wiedzieć, my, którzy mamy być uświadomiony- 
mi obywatelami, my — przyszłość wsi, że 
z tem trzeba raz skończyć, bo poprostu wstyd! 

W przyszłości, kiedy będziemy gromadą 

Dlatego w przyszłości, kiedy będziemy gro- 
madą decydującą, postaramy się o to, żeby o 
losach wsi decydowali uczciwi i światli syno- 
wie i pracownicy ziemi, Ad. Bień. 
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LUCJAN RYDEL, 


W noc miesięczną. 


W błękitną, cichą noc miesięczną, 
Ktoś na skrzypcach śra, > 
Melodja płynie falą dźwięczną, 


W powietrzu jasnem drga. 


I brzozy stoją zasłuchane 
W harmonję słodkich brzmień 
Księżyc na dworu białą ścianę 


Rzuca gałązek cień. 


Coraz namiętniej, rzewniej, mięcej 
Rozbrzmiewa skrzypiec ton, 

Jakby żałosny płacz dziewczęcy 
Z delekich leciat stron. 


I brzozy w księżycowem srebrze, 
Rozwiały siwy włos, 

Słysząc, jak żali się i żebrze 
Łkających skrzypiec głos. 


WPŁACAJCIE SKŁADKI 


CAE OLN KO WASIKIE 


HANKA PYCIÓWNA. 


O swojskich tańcach 
na swojską nutę. 


zamieszczamy głosy w obronie 
tańców i zabaw wiejskich, Tu 


Bardzo chętnie 
starych pięknych 
i ówdzie, zwłaszcza po wsiach podmiejskich, zaczęły 
się przyjmować nowe, „modne“, pozbawione wszelkieśo 
życia i uroku tańce miejskie na murzyńską melodię. 
Zdrowy i mocny odruch Związkowej młodzieży przeciw 
zakorzenianiu się obcych naleciałości witamy serdecz- 
nie i wierzymy, że teraz z większym zapałem wprowa- 
dzać będziemy na nasze wieczornice wozyoikie dawne 
tańce polskie, 
Redakcja. 
„To moja największa wada, 
Że tańcuję bardzo rada“. 


~ Nie omylił się poeta J. Kochanowski, bo 
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Rola młodzieży wiejskiej 
w odrodzeniu życia wsi. 
XI. 


Wiadomą jest rzeczą, że normalny i i prawi- 
dłowy rozwój młodego organizmu ludzkiego 
w dużym stopniu zależny jest od różnorodnych 
ruchów i ćwiczeń fizycznych. Człowiek, który- 
by od najmłodszych swych lat pozostawał 
w błogim stanie próżniactwa; któryby ograni- 
czał swe ruchy tylko do najkonieczniejszych 
potrzeb, jak: jedzenie, spanie, ubieranie się 
i jakieś tylko ,przyjemnościowe': przechadzki 
w ogrodzie — taki człowiek, choćby jedno- 
cześnie znajdował się niewiedzieć w jakich wy- 
godach, pod względem fizycznym byłby. niedo- 
łęgą, wiotką trzciną, albo rośliną cieplarnia- 
ną. Wygląd takiego człowieka byłby wiotki, 
ruchy niemrawe, siły za grosz, zdrowie nic 
warte, wewnętrzne poczucie ślamazarne, 

' Jeżeli jesteśmy ludźmi posiadającymi 
względnie dobrą budowę ciała i większą lub 
mniejszą sprężystość muskułów — to tylko: 
dzięki temu, że od najmłodszych lat jesteśmy 
w stałym ruchu. W dzieciństwie nie pósiada- 
my zbyt czułych nianiek, któreby stale przy- 
trzymywały nas za oszewkę koszuli — prze- 
ciwnie nawet — mamy możność i swobodę ru- 
chów. Z początku na „czworakach'' łazimy tu i 
ówdzie bez względu na to jak wielkiego guza so- 
bie nabijemy. Później bieganina po podwórku, 
po łąkach i polach; łażenie po płotach i drze- 
wach; bicie kręgla; uganianie się: za bydłem 
po pastwiskach; wzajemne się mocowanie, ści- 
ganie i t. p. zabawy samorzutnie tworzone — 


choćby się ze świecą na poszukiwanie wybrał, 
bez tej wady nie znalazłaby się żadna. Mężczy- 
źni tę chęć do zabaw i tańca u kobiet nazywają 
płochością. Niech gadają co chcą, fakt jed- 
nak jest (przez nas stwierdzony), że taka -co 
to się „obrócić w prawo ani w lewo“ nie umie, 
jest przedmiotem pośmiewiska u chłopców. 

Słusznie zauważył jeden z kolegów w „Sie- 
wie“, „że koleżanki dobrze tańczą, ale nieste- 
ty w fokstrotach i szymi — szydzi, bardziej są 
wprawione niż w polkach i oberkach*, tylko 
tego powiedzenia nie można. zacieśniać wy- 
łącznie do koleżanek. I t. zw. „płeć brzydka“ 
nie jest bez winy, W zapomnienie idą stare 
polskie tańce; o których tak pee pisze Rey- 
mont w „Chłopach“: 

„Owe mazury długie kiej miedze, huczne 
a szerokie, tęskliwe a zuchwałe, posuwiste a 
groźne i nieustępliwe... : 

Owe krakowiaki drygliwe, - baraszkujące, 


y nasz rozwój postępuje male IRE więcej 
awidłowo. 


wieku dziecięcego, gdy zaczynamy stawać 
ludźmi dojrzałymi, gdy zaczynamy zabie- 
1 ć się do normalnej, codziennej pracy w gospo- 
d rstwach swych 'lojców. Wtedy dowolność 
swoboda naszych ruchów stają się ograniczo- 
le. Gdy orzemy, cały dzień chodzimy za płu- 
>m w pozycji pochyłej. W podobnej pozycji 
my; zbieramy i wiążemy snopy; młócimy; 
kopiemy kartofle; rąbiemy drwa; doimy kro- 
i wiele, wiele innych robót wykonywamy 
pochyleniu. Wszystkie te prace wymagają 
chów powolnych z zastosowaniem dużego 
siłku muskułów. To też nic dziewnego, że 
łowiek wsiowy po kilkunastu latach takiej 
acy zyskuje postawę ciała pochyloną, ruchy 
wolne. Zaś klatkę piersiową stale dławio- 


zez to samo i płuca zanikają i stają się nie- 
zdolnemi do chwytania odpowiedniej objętości 
owietrza koniecznego dla organizmu, spełnia- 
ącego ciężką pracę. W ten sposób wytwarza 
taki stan rzeczy: muskuły nóg, brzucha, rąk 
carku przy pracy wsiowej rozwijają się i 
zdolne są do wytworzenia nieraz końskiej si- 
gdy tymczasem zdławione i nierozwinięte 


To też nic dziwnego, że choro- 
płucne, a przedewszystkiem gruźlica — ma 
wsi jest rozpowszechniona i corocznie pochła- 


udu wiejskiego. 

W takich warunkach już zaraz po trzy- 
iestym roku życia stajemy się niemal star- 
Chodzimy ciężko, powoli i w postawie 


ane brzękliwą nutą i skokliwemi przy- 
ewkami sadzone, pełne śmiechów, swawoli 
iłodości... Owe obertasy krótkie, zawrotne, 
vściekłe i oszalałe, zawadyjackie a rzewliwe, 
iarczyste a zadumane i żalną nutą przeplecio- 
le, że łza przez śmiechy płynie, i dusza 
się za te rozłogi szerokie, za te lasy, da- 


Dih 


pae 


p 


: iż! 


| da dana" przyśpiewuje... 

Ślicznie je umiał wygrywać na skrzypecz- 
ch przy wtórze Kubowej harmonji Jasiek 
emrawy (tak go złośliwi ludziska przezwali, 
©; że się ruszać prędko nie umiał). Czarv 
= czy co,- siedziały w  Jaśkowych 
A E ah ludzie szeptali sobie na ucho, że 


ʻA może Jasiek tchnął 
ie A ŚLSZĘ, albo może otrzymał je od 
itościwej dobrej wróżki w noc miesięczną, aby 


Gorzej już jest, gdy zaczynamy wychodzić 


— zatraca, nie daje się jej rozwinąć, a” 


1ca wysiłku tego nie wytrzymują i zaczynają 


a i do zimnych mogił układa całe tysiące 


GREG 
Il 


lekie, we wszystek świat idzie marżąca i — -> 


mocno pochylonej — przytem kaszlemy i czę- 
sto gorączkujemy, a z tem wszystkiem stajemy 
się niemrawymi, myśl nasza zaczyna pracować 
powoli, często wpadamy w stany bezmyślno- 
ści — zaś żyjemy i ruszamy się siłą przyzwy- 
czajenia, jakgdyby rozpędu — niejako mecha- 
nizmy nastawione. 

A wszystko to dzieje się głównie dzięki. 
temu, że nie mamy, względnie nie stosujemy 
dostatecznej ilości ruchów wszechstronnie roz- 
wijających nasze organizmy. Wprawdzie po 
wyjściu z lat dziecinnych. i po stanięciu przy 
warsztacie pracy swych ojców — długi jeszcze 
czas czujemy pęd do ruchów odmiennych od 
chodzenia za pługiem i t. p. — a więc wieczo- 
rami urządzamy gonitwy, mocowania się wza- 
jemne — ale to wszystko nie jest ujęte w kar- 
by dobrego zwyczaju — to też przeradza się 


-w bójki i w psie figle i jako takie, staje się 


ośmieszane, przytłumiane przez starszych, Już 
w osiemnastym, a najdalej dziewiętnastym ro- 
ku życia chłopiec pragnący posiadać dobrą 
opinję mocno unika tych zabaw, i słusznie 
zresztą, 

To też nic dziwnego, że i w tej dziedzinie 
życia wsi otwiera się dla zorganizowanej młc- 
dzieży szerokie pole pracy. Praca ta uwy- 
datniła się pod nazwą wychowania fizycznego. 
W poszczególnych Kołach poczęły powstawać 
sekcje sportowo-gimnastyczne, męskie i żeń- 
skie. Członkowie tych sekcyj rozpoczęli upra- 
wiać planowe ćwiczenia sportowe i gimna- 


styczne, a w parze z tem różnorodne zawody. 


W ostatnim 1927 roku mieliśmy już możność 
obserwować i notować zawody gimnastyczne- 
sportowe przeprowadzane pomiędzy sąsiadują- 
cemi z sobą Kołami. Dalej zawody pomię- 
dzy Kołami całego powiatu. Wreszcie widzie- 


swoją smutną dolę rozweselić, Różnie po cha- 
łupach gadano, nikt jednak napewno nie wie- 
dział i zostało to Jaśkową tajemnicą. Ale 
lepszych grajków na okolicę nie było. Teraz 
razem z dawnemi tańcami i oni poszli do la- 
musa, innej muzyki dziś wieś słucha... 

Czasem jeno w wieczory cichuśkie słychać 
zdala skądś od pól smutne, smutniejsze niż 
dawniej granie Jaśkowych skrzypiec, skarżą- 
cych się tak żałośnie na ludzką niewdzięczność. 
I trzeba wyraźnie powiedzieć, że chętniej te- 
raz tańczy młodzież miejskie „fokstroty, mory- 
ce i różne „sibane'”, niż dawne polki i oberki. 
Stańmy w sadzie za oknem chaty i przysłu- 
chajmy się zdala, jak dziwnie obco brzmią 
dźwięki muzyki na miejską nutę, jakiem echem 
odbijają się wśród starych drzew, które zda- 
ją się jej nie rozumieć, wyrażając swoje obu- 
rzenie głośnym szmerem. „Bajki, toż to wiatr“ 
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liśmy także zawody gimnastyczno - sportowe 
przeprowadzane pomiędzy reprezentacjami po- 
szczególnych województw. Miało to miejsce 
w Spale w czasie święta młodzieży — Doży- 
nek. Zaś całość programu pracy i ćwiczeń 
$imnastyczno-sportowych przystosowana jest 
do warunków życia wsi A więc bierze się 
głównie pod uwagę ćwiczenia  wyrabiające 
wszystkie te muskuły, których nie tyka praca 
codzienna na roli. Pozatem ćwiczenia rozwija- 
jące klatkę piersiową i płuca, Wreszcie nacisk 
się kładzie na sprężystość i żywotność całego 
organizmu. Praca zorganizowanej młodzieży 
wiejskiej w dziedzinie wychowania fizycznego 
 zakreśla coraz szersze kręgi i z każdym niemal 
dniem coraz szybciej się rozpowszechnia i u- 
społecznia, 

To też należy mieć nadzieję, że po latach 
kilkunastu sporty i ćwiczenia gimnastyczne na 
terenie wiejskim staną się przejawem po- 
wszechnym i nieodzownym, wreszcie, że wte- 
dy i wygląd zewnętrzny oraz zdrowotny stan 
ludu wiejskiego wzniesie się na wyższy poe- 
ziom — tembardziej jeszcze, gdy weźmiemy 
pod uwagę i to, że wychowanie fizyczne jest 
tylko jednym z licznych rodzajów prac pro- 
wadzonych przez zorganizowaną młodzież, a 
zmierzających do jednego wspólnego celu -— 
odrodzenia życia wsi. 


(Chan) Józeł Niećko. 


CZYTAJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE 


SWOJE WŁASNE PISMO „SIE W"! 


— powiecie. Aby się przekonać, radzę wam 
się dobrze przysłuchać, a napewno zmienicie 
zdanie, W takiej rozśpiewanej chałupie obca 
melodja brzmi zgrzytem bolesnym, który od- 
czuwają nietylko drzewa, ale i świątki wiszą- 
ce na ścianach, które smutne i zdziwione pa- 
trzą na „szymującą gromadę”. 

Taniec jest odbiciem duszy i temperamentu, 
Jakże więc ta zdrowa, bujna, szerokiego roz- 


machu pełna dusza chłopska, może znaleźć: 


wyraz w dzisiejszych tańcach! Wszak jej w ta- 
kich ramach za ciasno. Owe miejskie tańce 
są odbiciem duszy chorej, nadmiarem wrażeń 
zmęczonej i znudzonej, a taką przecież dusza 
młodzieży wiejskiej nie jest. Bo kiej Jasiek 
Niemrawy utnie obereczka, a stary Kuba mu 
przywtórzy od ucha, to każdego coś poderwie, 
jakaś siła nieznana pchnie go do koła tańczą- 
cych. Sam nie pamięta, jak i kiedy pokłoni 
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Skarby morza. 
IV, 


Tych kilka najważniejszych ryb morskich, 
których ' opisy podaliśmy w poprzednich nume- 
rach „Siewu”, stanowi zaledwo maleńką cząst- 
kę owych tysięcy znanych nam gatunków, za- 
mieszkujących głębiny morskie. A ileż gat 
ków dotychczas nie zostało jeszcze zbadan 
Bo pomimo doskonałych przyrządów tech 
nicznych, istnieją jeszcze głębokie rejony mor- 
skie, do których badawcze oko ludzkie nie 
zdołało dotychczas dosięgnąć. Wiemy więc 
tylko, że światło słoneczne dochodzi zaled 
do 200 metrów w głąb morza, a poniżej panują 
nieprzeniknione ciemności. Że w ciemnościaci 
tych pływają dziwne ryby całkiem pozbawio- 
ne oczu, to znów posiadające nieproporcjona 
nie wielkie oczy, a pod niemi podługowate la- 
tarnie. Inne znów mają symetrycznie po obu 
bokach ciała rozmieszczony cały rząd taki 
latarek. Wogóle w tym nieprzeniknionym n 
ku żyjący mieszkańcy torują sobie drogę, | 
też oświetlają i zwabiają pożywienie samoro 
nemi elektrycznemi światłami, 

Ale wróćmy bliżej ku powierzchni, 
granic, gdzie jeszcze dociera światło słoni 
ne, a bujna roślinność morska POZ 
swego rozwoju koniecznie tego światła, t 
rzy z dna morza zaczarowane ogrody 0 cu 
nych, tęczowych barwach. Wśród nich roi s 
od życia. Pełzają kraby i raki morskie, prz 
czepiają się do skał kolorowe: rozgwiazdy 
przezroczyste ukwiały, podobne całkiem c 
rozwiniętych prześlicznych kwiatów na w 
kiej, grubej łodydze. I trudno uwierzyć, że 
kwiaty to zwierzątka morskie, rozchylają 


się swej dziewczynie i puści się w taniec, 
do zmęczenia, do utraty tchu i zapamię 
Z podłogi się drzazgi sypią, u powały 'Ś 
gasną, a ściany chaty dygocą jakby się 
dźwiedzie za bary brały, lub waliły mo 
dęby w noc wichrową. Zda się, nie ‘strz 
węgły stare i roztańczona gromada 
się w sad, na drogę i pole wylegnie 
będzie za ciasno, bo to taniec szerokiego 
machu pełny, jak te dusze chłopskie v w 
zapamiętałe. 

Hej! „na wsi zyje jesce dusa co się z 
tazyjom rusa'. A taki jeden i drugi ma 
jakby za Jaśkiem Koniuchą wołał: „Gdyl 
ino chciał — al światbym miał... A " Tak, 
bym ino chciał... 


* * * 


iS obsiedli ławy, oile? sad A 
snują wspominki z minionych lat, których n 
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swe liczne ramiona, zaopatrzone parzydełkami, 
by pochwycić nadpływającą zdobycz. 

Tu znów do nagich skał poprzyczepiane 
olbrzymie kolonje mięczaków w zamkniętych 
skorupach, To ławice: perłowe. 

W. głębokości 20—40 metrów pod pozio: 
mem morza, wyłącznie w wodach dobrze na- 
śrzanych, t. j. w pobliżu równika, żyje gromad- 
nie mięczak zwany perłopławe m, 
zamknięty w dwóch przylegających do siebie 
muszlach o wielkości 10—22 cm. Muszle te 
zzewnątrz szorstkie i grube, wyścielone są weż 
wnątrz mieniącą się ślicznie perłową masą. 
Miękkie, bezgłowe ciało mięczaka okryte jest 
mięsistym płaszczem, przylegającym częściowo 
do skorup i posiadającym zdolność ich wytwa- 
rzania, 

Gdy jajko tasiemca, żyjącego w pewnym 
gatunku ryb morskich, dostanie się pod płaszcz 
perłopława, który dla oddechu i pożywienia 
otwiera skorupy, wtedy mięczak ten podra- 
żniony ciałem obcem broni się przed bólem i 
wytwarza dokoła intruza ciecz wapnistą, tego 
samego pochodzenia co perłowa masa, wyście- 
lająca skorupy i w ten sposób powstaje po kil- 
ku latach perła — klejnot zdawien dawna 
tak ceniony i poszukiwany do ozdoby boga- 
tych strojów. 

Istnieją perły białe, różowe, żółte, nie- 
bieskie, zielone, a nawet czarne. W handlu do- 
chodzą one do bardzo wysokich cen, bo zdo- 
bycie ich nie jest tak łatwe. Z pomiędzy kilku 
potężnych ławic perłowych, rozrzuconych po 
rozmaitych ciepłych morzach, najbardziej zna- 
ną jest ławica w okolicy Indyj Przedgangeso- 
wych w zatoce Manaar. Połów perłopławów 
odbywa się tu co 2 lub 3 lata, Na dany znak 
rządu angielskiego, który kieruje połowem, 


mie wróci już. Pod powieką łzy się kręcą, 
które bijąca od młodych siła mocarna uśmie- 
chem rozrzewnienia rozjaśnia, bo w młodych 
krew ojców się odzywa. 

Nie zapomniała młodzież na wsi dawnega 
tańca. Pamiętacie jakeśmy w Spale, na Dożyn- 
kach tańcowali Boże drogi! Świat mi się za- 
„kręcił w oczach, kiej mnie jeden Jasiek por- 
wał do tańca. Albo i na naszym Zjeździe Wo- 


~  jewódzkim (woj. Łódzkie) nie pięknie to pro- 


wadził koli wodzirej, sam przykładem świe- 
 cąc :—. zwłaszcza w oberku nie było mu rów- 


Po nebon o adi 


. Przecież. my umiemy tańczyć po naszemu, 
po polsku, tylko nie pojmuję, czemu się tego 
wstydzić, skoro to nietylko nie jest ujmą, lecz 
zaletą nawet. Pocóż gonić za „modą', która 
wcale ładna: nie jest. Takim, którzy tak za 
modnemi tańcami gonią, radzę przyjrzeć się 


zjeżdżają się nurkowie z całego świata. Każdy 
może uczestniczyć w wyprawie, */, zdobyczy 
oddając rządowi, a */, zostawiając sobie, Nur- 
kowie ci o wszelkich odcieniach skóry, mó- 
wiący rozmaitemi językami i należący do naj- 
rozmaitszych narodowości, mają jeden wspólny 
rys — wierzą w skuteczną pomoc bóstwa, któ- 
remu się ofiarowują. To też na nagich ich cia- 
łach połyskują na lewem ramieniu rozmaite 
amulety, figurki bóstw, wyobrażenia zwierząt, 
napisy z świętych ksiąg, zamknięte w worecz- 
kach metalowych, medaliki z Matką Boską 
i t. d. Biada temu, kto zgubi amulet, pewno już 
z połowu nie wróci. 

Nurkowie skaczą z łodzi do wody, zacze- 
pieni na linie, trzymając w ręce spory worek 
sznurkowy, do którego zbierają perłopławy. 
Spuszczają się oni na głębokość 25—30 me- 
trów, niżej bowiem człowiek nie wytrzyma 
ciśnienia wody. Po minucie lub dwóch wypły- 
wają na powierzchnię, by zaczerpnąć oddechu, 
a po chwili znów się zanurzają, czyniąc to 50 
do 60 razy w ciągu dnia, 

Ciężka to i niebezpieczna praca i pomimo 
tego, że w takim połowie biorą udział tylko 
doskonali pływacy, zdarzają się nieraz wy- 
padki nagłych zasłabnięć, porażeń, głuchoty, 
lub ataków sercowych. Często podczas prze- 
bywania pod wodą już po 40 do 50 sekundach 
rzuca się im krew nosem i ustami, W każdej 
też wyprawie biorą udział lekarze, niosący po- 
moc w takich wypadkach. 

Także ze strony rekinów grozi nieraz nur- 
kom poważne niebezpieczeństwo i nie wszyscy 
uczestnicy wyprawy lądują po skończonym 
połowie. Ale nadzieja zdobycia majątku pod- 
nieca wszystkich, Po wylądowaniu odbywa się 
natychmiast rozdział zdobyczy na ślepo, gdyż 


przez okno chaty i wsłuchać co gadają drzewa.. 

W Kołach Młodzieży mamy się nauczyć 
szanować przeszłość (tradycję), Koła więc win- 
ny rozbudzać zamiłowanie do polskiego tańca. 
Na wieczornicach i zabawach niewolno grać 
inaczej jak na swojską nutę, przestrzegać tego 
trzeba bezwzględnie. Wyznaczać nagrody na 
zabawach tym, którzy najpiękniej zatańczą 
oberka lub mazura, aby młodzież do uczenia 
się narodowych tańców zachęcić, Czyż to nie 
piękna zabawa, kiej Jasiek Niemrawy na 
skrzypeczkach mazurki, polki, oberki wygry- 
wa, a stary Kuba na harmonji mu przywtarza, 
a młodzież w przerwie chórem pięknie coś za- 
śpiewa, coś zadeklamuje, lub zdrowym, chłop- 
skim dowcipem tryśnie... 
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zamknięte silnie muszle perłopława dopiero 
po paru dniach, gdy mięczaki na słońcu po- 
czynają gnić, otwierają się i wtedy dopiero 
można, zbadać czy są w nich perły czy też nie. 
Nurkowie albo sprzedają odrazu swoją część 
rozmaitym handlarzom, którzy do miejsc po- 
łowu zjeżdżają się tłumnie, albo też sami pro- 
bują szczęścia, Czasami w całym worku zaku- 
pionych perłopławów można znaleźć zaledwo 
kilka nikłych pereł, a czasami w kilku sztu- 
kach — kilkadziesiąt wspaniałych okazów pe- 
reł wielkiej wartości. 

Los też niekiedy uczyni z biednego nurka 
miljonowego bogacza i dlatego ten ciężki za- 
wód ma tylu przedstawicieli, 

(Dokończenie nastąpi). 

Janina Rybczyńska. 


List z Szyc. 


Nieraz, gdy czytam „Siew“, przychodzi mi 
na myśl przeszłość wsi polskiej, z praw ludz- 
kich wyzutej, Jakże dziś inaczej! I czuje to 
wielkie szczęście, że trzymam w rękach 
chłopską gazetę, że do mnie mówią śmiałe gło- 
sy młodej wsi polskiej! Gdy dziś wyjdziemy na 
świat, gdy zobaczymy, jak dalece odbiegliśmy 
od dawnych czasów, dusza się w człowieku ra- 
duje. Śmiało wchłania świeże i wolne powie- 
trze, Ale, Koledzy i Koleżanki, nie wystarczy 
sama radość wolności — trzeba odrobić prze- 
szłość, Winniśmy więc tem zawzięciej i gorli- 
wiej pracować w Kołach naszych. Bo niech 
nam się nie wydaje, że już możemy założyc 
ręce. Przeciwnie! W naszych wioskach uko- 
chanych pozostało wiele, wiele ciemnoty i 
smutnych rzeczy, o których nie trzeba szeroko 
rozprawiać, ale czynnie na nie reagować. Za- 
tem weźmy się do pracy w naszych Kołach 
gorliwiej, aniżeli dotąd pracowaliśmy. Korzy- 
stajmy z czasu, z naszych młodych lat, byśmy 
w przyszłości nie narzekali na ciemnotę i na 
biedę wsi. 

Pracując w tym kierunku, musimy jeszcze 
jedną rzecz uczynić. Musimy zwalczać dążność 
tak często spotykaną na wsi do odszczepiania 
się od ziemi i ciążenia ze wszystkiem ku mia- 
stu. Miastu przez swój płytki stosunek do wsi 
jest naturalnym wrogiem wsi i jej kultury, Ma 
miasto swoje, dobre strony, ale ma je i wieś. 
Różnica między miastem a wsią leży w tem, że 
miasto uważa wieś pod względem kulturalnym 
tylko za teren „oświecicielskieśo" apostol- 
stwa, że nie widzi żadnych wartości kultural- 
nych we wsi, że ją chce koniecznie „cywilizo- 
wać" i patrzy w miasto, jak w słońce. Wyni- 
kiem takiego stosunku miasta do wsi jest ob- 
darzenie wsi przez miasto krawatem, miejskiem 
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ubraniem i „modnym“ tańcem, Chłop daje się 
bezkrytycznie olśniewać miastu, bo nie umie 
należycie ocenić tego, co ma w sobie miasta 
i tego, co ma w sobie wieś. To też, Koledzy 
i Koleżanki, jedną z naszych głównych prac 
na wsi powinno być przekonanie naszych braci, 
ile wieś warta. 

Radziłbym, gdyby ktokolwiek nie mógł 
zdać sobie sprawy z wartości wsi a miasta, by 
czemprędzej udał się do Uniwersytetu Ludo- 
wego w Szycach. Tu otwierają ludziom oczy 
na wartość wsi i uczą odpowiednio, ale nie. 
przesadnio widzieć wartość miasta. 


Stasiek K., 


słuchacz Uniwersytetu. 


L naszych przygotowań do prac konkursowych 
wron bież, 


Dzień 25 stycznia, w którym zakończono 
kurs w Sierpcu poświęcony konkursom, był 
świętem młodzieży powiatu. Zjechali się wszy- 
scy, którzy stają do konkursów w roku bieżą- 
cym. Zainteresowanie na kursie było wielkie. 
Wspólnie z instruktorem z Centrali wyjaśnia- 
no sobie każdy konkurs oddzielnie. Okręg Sier- 
pecki ma dotąd 8 Kół Mł, i pracuje bez instru- 
ktora. Dzięki jednak wielkiemu zrozumieniu 
samej młodzieży i miejscowego nauczycielstwa 
Okręg organizacyjnie 'stoi b. dobrze. Jak bę- 
dziecie czytali książkę p. t: „Wychowanie. 
Rolnicze Młodzieży Wiejskiej”, to dowiecie 
się, że Sierpeckie samodzielnie organizowało 
konkursy w roku ubiegłym. Prawda, że nie w 
dużej ilości, ale zato doprowadzili je de końca 
w 100%. Na kursie rozebrano 50 egz. wymie- 
nionej książki, potrzebnej dla stających do 
konkursów. 

Kurs zagaił miejscowy p. starosta, który 
zapewniał młodzież, że zrobi wszystko, co jest 
w jego mocy, aby tylko można było zaangażo- 
wać instruktora O. Z, M. W. Przyrzekł też, 
że aparat radjowy (4-ro lampowy, wartości 
800 zł.), który jest własnością powiatu, będzie 
przeznaczony dla tego Koła Młodzieży z pow. 
Sierpeckiego, które z całości konkursów wy- 
wiąże się najlepiej, Jest więc o co się ubiegać! 

Na kursie był też przy otwarciu miejsco- 
wy ks. prałat, który składał serdeczne ży- 
czenia, 

Koledzy zawzięli się i powiedzieli, że sami 
będą urządzali konkursy ogródków 
kwiatowych i kut, by pokazać ko- 
leżankom, że lepiej od nich te konkursy po- 
prowadzą. Koleżanki. znowu powiedziały: „Ten 
się najlepiej śmieje, kto się ostatní śmieje *, 
będzie ten ostatni, przekonamy się jesienią, A 
teraz do pracy! : ad 
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W dniach 30, 31 stycznia i 1 lu- 
tego b. r. odbył się kurs poświęcony 
sprawom konkursowym w pow. Za- 
mojskim Kurs odbywał się w go- 
ścinnych murach szkoły rolniczej w _ 
Janowicach. -Na kurs zjechali: - 
przedstawiciele z 15 Kół MŁ Za- 
mość w roku bież, zawziął się i chce 
wyprzedzić inne powiaty. Jest to 
możliwe, gdyż cały personel szko- 
ły w Janowicach i Sitnie z instru- 
ktorem O.Z.K.R. wzięli młodzież 
pod opiekę fachową i przygotowa- 
nia do konkursów są już na ukoń- 
czeniu, 

W dniach 1, 2, i 3 lutego odbył 
się kurs w Lublinie. Trudnc 
było oczom wierzyć, by około 200 . 
słuchaczy przyjechało na kurs, Tak 


jednak Lubliniacy zawzięli się i pc- Uczestnicy tegorocznych kursów przygotowawczych co 
wiedzieli: „Myślicie, Kolego, że my akcji konkursowej w Lubline. Wszyscy z ogromnem 

„nie lepiej zorganizujemy konkursy zainteresowaniem rozchwytywali książkę: „Wychowu- 
od Sandomierzaków?'  Przekona- nie rolnicze młodzieży wiejskiej“. 


my się o tem na jesieni, 

W dniach 2, 3 i 4 lutego miał się odbyć 
kurs w Janowie Lubelskim. Nie 
było tam przedtem żadnych prac przygoto- 
wawczych do tego specjalnego kursu, to też 
przyjechało tylko 20 czł. Kurs więc był nieu- 
dany. Ponieważ zapowiedzieliśmy, że udanie się 
kursu decyduje o przyjęciu Okręgu do kon- 
kursów .w ogólnym planie Komisji W:ychowa- 
nia Rolniczego C.Z.M,W, — wobec tego Ja- 
nów Lub, na bieżący rok odpada. Natomiast 
młodzi sobie przyrzekli, jak też instruktorzy, 
że w roku bieżącym zorganizują, konkursy na 
swoją rękę, by wypróbować swoje siły, 

K. 
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N agrody na konkursy. 


Podajemy. wykaz dotychczas otrzymanycii 
nagród na konkursy. | 
1) „Unja“ zjednoczone fabryki maszyn rol- 
niczych w Grudziądzu ofiarowały: 
„2 „pługi, 
2 kultywatory. 
2) „Ogrodnik Polski“ w Warszawie, Wa- 


Q z recka 14: 


43 pakiety nasion warzyw- 
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10.32: pakiety nasion kwiato- 


w y c h. | 
3). Zjednoczenie Polskich Fabryk Maszyn 
"li Narzędzi Rolniczych w Warszawie, Mo- 
" niuszki 2; - RIRN ; 
ETD U BE OVO O ESEE | 
4) Chlewnia Zarodowa wielkiej białej rasy 


angielskiej w Karolewie, poczt. Żychlin, woj. 
Warszawskie: 
1 maciora czteromiesięczna 
po importowanych rodzicach z Anglii. 
Powyższym firmom składamy szczere po- 
dziękowanie. 
Komisja Wychowania Rolniczego C.Z.M.W. 
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Hej, Młodzieży! 


Hej, młodzieży, jak was wiele, 
Twórzcie Koła wiejskiej rzeszy; 
Komu dobro w sercu leży, 
Niechaj prędko do niej śpieszy, 

W Kole uczmy się wszystkiego, 

Bo potrzebne nam jest przecie; 

Bez kultury i oświaty 

. Nie można dziś żyć na świecie. 
Więc pracujmy wszyscy młodzi, 
Jedną myślą — ducha tchnieniem 
Nad zdobyciem większej wiedzy, 
Nad własnem uświadomieniem. 

Tę oświatę zdobędziemy 

Za pomocą Kół Młodzieży, 

Więc je twórzcie w każdej wiosce, 

Gdy wam w sercu dobro leży. 
Koleżanki i Koledzy! 
Zwrócę, do was się z życzeniem, 
Aby pracy w Waszych Kołach 
Bóg was darzył powodzeniem. 


WŁ. CZERWONKA, 
sekretarz Koła Mł, w Boiskach. 


W sprawie legitymacyj dla | 
członków Kółek Rolniczych. 


Zarówno istniejące jak i nowopowstające Kółka” 
Rolnicze, które zgłaszają do Centralnego Związku K5- 
tek Rolniczych swą przynależność, zwracają |: 
zwierzchnich ogniw powiatowych i wojewódzkich o le-. 
gitymacje członkowskie na rok 1928: Naskutek po- 
wyższego wyjaśniamy, że wobec ustalenia w całein/ 
państwie roku budżetowego, 
w dniu 1-szym kwietnia, wprowadzony został również 
i w naszej instytucji dla sprawozdań, składek i t. p, 
zamiast roku kalendarzowego, rok budżetowy. W wy-. 
niku tego legitymacje na rok 1927 obowiązują do 1-go' 
kwietnia 1928 r. i wszystkie nowopowstające otecnie. 
Kółka Rolnicze winny wykupywać legitymacje bieżące, 
t j. na rok 1927, Legitymacje nowe na przyszły rok 
budżetowy 1928 zostaną wydane w kwietniu, i 

Na wszystkich powiatowych i wojewódzkich ze- 
braniach i Walnych Zjazdach delegatów, organizowa- 
nych w terminie do 1 kwietnia, dowodem przynależ- 
ności danego delegata do naszej instytucji będzie legi- 
tymacja na rok 1927. Również i pomoc organizacyjna 
i fachowa może być okazywana tylko tym, którzy przy 
zgłaszaniu się o nią, okażą wymienione legitymacje, 
Przy sposobności przypominamy, że legitymacje człon- 
kowskie dla wszystkich członków całej organizacji wy- 
daje wyłącznie Centralny Związek Kółek Rolniczych 
w Warszawie, Są one numerowane i opatrzone podpi- 
sami pp.: prezesa Wilkońskiego i kierownika Czermiń- 
skiego. Otrzymywać je można za pośrednictwem Woje- 
wódzkich i Okręgowych Związków Kółek Rolniczych, 
Żadnemu natomiast z naszych ogniw ani powiatowych, 
ani wojewódzkich nie przysługuje prawo wydawania 
własnych legitymacyj, 


—0—— 


Dobry przykład. 
Od Koła Młodzieży Wiejskiej w Starej Wsi, 


pow. Krasnystawskiego, otrzymaliśmy następu- 
jący list: 

„Już od dłuższego czasu czynimy różne za- 
biegi, ażeby zachęcić członków Koła do pre- 
numerowania „Siewu* Nie chcemy poprze- 
stać na tem, ażeby „Siew“ prenumerować 
w ilości 1 egz. na 10 członków, lecz dążymy 
do tego, żeby 1 egz. naszego pisma przypadał 
na 2-ch lub 3-ch członków. Stopniowo osiągnę- 
liśmy swój cel. Zdobyliśmy tyle prenumerato- 
rów, że Koło nasze będzie prenumerować 10 
egzemplarzy „Siewu'. Trzy egz. mamy już. 
opłacone, a dziś wysyłamy opłatę na 7 egz. 
„Siewu'. Opłatę będziemy wysyłali kwartal- 
nie, a Administrację prosimy, aby „Siewy”* 
były wysyłane na każdą niedzielę”, 

Zarząd Koła w Starej - Wsi. 
SAI AEAN 


się do; 


rozpoczynająceśo się . 


WAŻNE DLA OPOCZYŃSKIEGO. 
Dzięki inicjatywie kolegów St. Sobolewskiego i Si. 


Matusiaka zostało zorganizowane przy Szkole Spół- 
dzielczej w Przysusze „Koło Spółdzielców”. 
sekcją autonomiczną istniejącego na terenie szkoły 
Uczniowskiego Stow. Sp. „Jedność', pracę swą opiera 
na przyjętym regulaminie. Organizacja nasza grupu- 
jąca przeważnie młodzież wiejską i małomiasteczko- 
wą — zainteresowała się specjalnie życiem wsi pol- 
skiej, co znalazło oddźwięk w planie pracy. Na jednem 
z zebrań określiliśmy to w ten sposób: „Uznając wieś 
za główną dźwignię państwa, Koło będzie interesowało 


Koło jest 


się jej życiem, a głównie jej akcją spółdzielczą, oświa- 


tową i rolniczą, 
cjalne zebrania, poświęcone życiu wsi, a o ile warunki, 
środki i siły pozwolą — brać będziemy czynny udział 
w akcji oświatowej okolicznych wsi — drogą odpo- 


Cel ten spełniać będziemy przez spe- 


wiednich referatów, pogadanek i odczytów. O ile mło- 
dzież wsi okolicznych objawi chęć do pracy organiza- 


cyjno - oświatowej, chętnie będziemy  pośredniczyć 
w zakładaniu Kół Młodzieży Wiejskiej i -służyć im 
wskazówkami, 

Podajemy więc do wiadomości, że na żądanie 
młodzieży, lub też osób starszych, członkowie Koła 
uczniowskiego w Przysusze wyjeżdżają w miarę moż- 
ności z referatami i pogadankami treści spółdzielczej, 
oświatowej i organizacyjnej. Na żądanie młodzieży 
wiejskiej chętnie Koło pośredniczy w zakładaniu Kół 
Młodzieży Wiejskiej, służy im wskazówkami i radami. 
Koła Młodzieży istniejące w okolicy, a należące do 
Centrali w Warszawie proszone są o zwracanie się do 
nas w sprawach wątpliwych, związanych z realizowa- 


niem prac. Wszelkie zapytania i prośby w tych spra- 
wach załatwiamy rychło i dokładnie, 
Przewodniczący: 
(—) St. Sobolewski. 
Sekretarz: 


(—) St. Matusiak. 


O PRZESZKODACH I PRACACH KOŁA 
W WOJCIECHOWIE. 


Keło nasze powstało z inicjatywy dwóch kolegow. 
Do obecnego czasu rozwija się ono dobrze. Członków 
w Kole początkowo było 42, a obecnie Koło się trochę 
zmniejszyło. Odpadki od Koła, to przeważnie awantur- 
nicy, częściowo wydaleni z Koła, częściowo sami opu- 
ścili organizację, gdyż ta wstrzymywała ich „pociąg“ 
do awantur. Zebrania w naszem Kole odbywają się 
w każdą niedzielę. Ogólnych zebrań mieliśmy 23, Za- 
rządu 8. Na zebraniach odbywają się pogadanki na 
różne tematy oraz czytanki z „Siewu” i pożytecznyca 
książek, Skrzynka zapytań i śpiew są przedmiotem du- 


Żego zainteresowania. Zorganizowaliśmy kilka teatrów 
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amatorskich, parę wycieczek, W Kole mamy bibljotekę, 
składającą się z książek różnej treści. Aby książki by- 
ły: szanowanie, wprowadzono regulamin w. życie, opra- 
cowany przez kolegę bibljotekąrza. Chcemy założyć 
orkiestrę, ale niema osoby, która mogłaby nam pomóc— 
nauczyciel miejscowy usuwa się od współpracy. 

Do Kołą należą członkowie z trzech wiosek prawie 
z.sobą związanych. Sporo, bo przeszło 50% młodzieży 
chodzi bezczynnie, oczekując, czy Koło nie urządzi za- 
bawy, aby tam urządzić awanturę z członkami, Ostatnio 
nawet strążacy z Kamienia wpadli na naszą zabawę, u- 
zbrojeni w sztachety z płota, który rozebrali, ale człon- 
kowie swojem zachowaniem -potrafili nie dopuścić do 
bójki. Praca więc w naszej okolicy jest trudna, bowiem 
także dużo starszych nie rozumie nas; również ksiądz 
Trankowski jest przeciwny Kołu, a to jedynie dlatego, 
że członkowie nie zgodzili się na propozycję księdza, 
aby rozwiązać Koło, a założyć stowarzyszenie patro- 
nackie, W zwalczaniu Koła ksiądz nie przebiera 
w środkach, np.: mówił w kościele, że klęska gradobi- 
cia, jaka nawiedziła naszą. okolicę, jest karą Bożą za 
założenie Koła Młodzieży, Nawoływał także, by rodzi- 
ce nie pozwolili synom i córkom chodzić na zebrania 
Koła, . Nasza była nauczycielka, M, Barkówna, ofiar- 
wywała nam swoją pomoc "pod tym warunkiem, aby- 
śmy zwinęli Koło, a założyli stowarzyszenie, Wogóle 
mamy dużo zaciętych wrogów, którzy miotają na nas 
różne obelgi, nazywając nas — bolszewikami, bezbożną 
organizacją i:t, p. Ostatnio usiłowali zakłócić przv- 
jazne stosunki między Kołem-a strażą w naszej wsi. Nie 
pozwalają zaprosić Koła na przedstawienie amatorskie, 
urządzane przez Straż, Chociaż Koło i straż pożarna 
zapraszały się dotąd wzajemnie na zabawy, udzielając 
sobie 50% zniżki biletów. Smutny to obraz, Ludzie, 
zdawałoby się rozumni, kłócą swych braci, usiłując jedną 
bratnią gromadę rozbić na dwa wrogie sobie obozy. 
Trudno sobie wytłomaczyć, co przyświeca tym ludziom 
w. takiej rozbijackiej robocie, Podkreślamy z dumą, że 
mimo tak wielkich przeszkód, posuwamy się w pracy 
nad sobą wciąż naprzód: nie lamentujemy, rozumiejąc, 
że organizacja — jedność — to granitowa skała, o któ- 
rą mogą bezkutecznie uderzać bałwany morskie, 


Jan Kruszewski. 


Z KOŁA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ W JEDLNI, 
(pow. Kozienickiego). 


‘W każdym prawie numerze „Siewu* Koła Mło- 
dzieży Wiejskiej zamieszczają sprawozdania ze swej 
pracy, Sprawozdania te czytamy na naszych zebraniach 
z prawdziwą przyjemnością, Ale i w nas budzi się 
chęć napisania o sobie, bo i my także „coś“ robimy. 

Koło nasze datuje swe istnienie od maja ub. ro- 
ku. Powstało dzięki inicjatywie miejscowego kierow- 
nika szkoły, p. Dżugaja, Pracę zaczęliśmy od przygo- 
towania i wystawienia na scenie 2 sztuczek w` dniu 
3 maja, mianowicie:  „Błażka opętaneso" i „Jaśka 
szołferem”, Powodzenie na scenie zachęciło nas do dai- 
szej ‘pracy w tym kierunku, Powstała specjalna sekcja 
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Członkowie Koła Młodzieży Wiejskiej w Jedlni. 


dramatyczna, która do dziś wystawiła na scenie kilka 
sztuczek. Przy Kole istnieje chór mieszany 4 głosowy, 
którego popisy spotkały się z  wielkiem 
Wszyscy członkowie Koła pociągnięci są do pracy. 
Jedni opracowywują i wystawiają referaty, koleżanki 
pod kierownictwem p. Wilczkówny, miejscowej nauczy- 
cielki, wyszywają i haftują piękne rzeczy. Z wiosną 
odbędzie się wystawa tych robót. Brak miejsca nie 
pozwala na szczegółowy opis naszych zajęć, ale o jed- 
nej jeszcze rzeczy wspomnimy parę słów, 

W dniu 31,XII 1927 r.  urządziliśmy 
„opłatek”, Naturalnie w szkole (zebrania nasze odbv- 
wają się także w szkole), bo u nas Domu Ludowego 
niema i chyba nieprędko będzie, bo starsi jakoś nie 
odczuwają jego braku, Salę przystroiliśmy odświętnie, 
stoły, zaścielone obrusami, zastawiliśmy obficie nieco- 
dziennemi darami Bożemi, Zasiadło zgórą 30 osób. Z osób 
zaproszonych byli: obaj księża miejscowi, komendani 
posterunku policji, p. Karaś, wójt i sekretarz śm. lo 
przemówieniach. ks, proboszcza i prezesa naszego ła- 
maliśmy się opłatkiem, składając sobie wzajemnie żv- 
czenia, Kol. Deja Piotr odpowiedział na poprzednie 
przemówienia, podkreślając, że w pracy 'dotychczaso- 
wej nie ustaniemy, Wśród miłego nastroju spożyliśmy 
kolację, gwarząc wesoło. Chór pod batutą p. kierow- 
nika odśpiewał szereg kolend w układzie Niewiadom- 
Ks. proboszcz zaprosił chór na występ w ko- 
Ściele [o kolacji w czasie której obowiązki gospo- 
dyni domu pełniły kol. Olesia i kol. Jula, zaczęły się 
ochocze tańce, które wśród miłego i serdecznego na- 
stroju przeciąśnęły się do godz. 2-ej. 

Wspomnienie „opłatka* będzie dla nas naprawdę 
drogiem, bo i-towarzysko skorzystaliśmy wiele i uro- 
czystość ta zespoliła w nas ducha, a serdeczność, jaka 
ją cechowała, przekonała nas, że: stajemy się naprawdę 
sobie: coraz. bliższymi. Niechaj wzmianka o naszem 
Kole w „Siewie' będzie umocnieniem dla koleżanek 
i kolegów w dalszej ich pracy, a zachętą do wstąpienia 
do naszego Koła dla tej młodzieży, która nie rozu- 
miejąc własnego interesu, woli czas trwonić w długie 


uznaniem. 


wspólny 


„kiego, 


` 
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wieczory na bezczynności, niż na pożytecznej i miłej 
pracy w Kole, 
Piotr Deja, członek Zarządu. 


4 KOŁA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ W OSIECKU. 


Chciałbym powiedzieć kilka słów o naszej okoli- 
cy, o której jeszcze nie było wspominane, Koło na- 
sze zostało założone w 1925 r. i dobrze zaczęło się 
rozwijać, lecz ksiądz wtedy założył drugie koło „pa- 
tronackie', do którego dużo członków przeszło z na- 


szego Koła, Z tego powodu praca zaczęła słabnąć, 
wreszcie ustała zupełnie, Niedługo jednak trwało 
i Koło patronackie, bo po roku przestało prawie 
istnieć, 


W 1927 roku zostało znowu założone K, M, W., 
ale zdaje się nie na krótki przeciąg czasu, lecz stale 
żyć będzie. Z każdym miesiącem członków przybywa 
i praca się wzmaga, Bardzo wiele pomagają nam 
w tej pracy organizacyjnej nauczyciele szkół powszech- 
nych. Mamy nadzieję, że Koło rozwijać się będzie 
tak pomyślnie jak obecnie i że nikt nie zdoła namówić 
członków do opuszczenia naszej organizacji, 


WG 


Z KOŁA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ W BRZEZICACH 
(woj. Lubelskie). 


Młodzież naszej wioski przez wiele lat była bez- 
czynna. Słyszeliśmy wiele dobrego o K., M, W, chcie- 
liśmy i my zorganizować w naszej wiosce Koło, ale 
nie wiedzieliśmy jak się do tego zabrać, Dopiero 
w listopadzie 1927 r. przy pomocy p. nauczycielki uda- 
ło się je założyć. Następnie na jedno z zebrań popro- 
siliśmy kol, instruktora, który dał nam wskazówki jak 
nalęży prowadzić Koło. ; ; 

Zbieramy się trzy razy w tygodniu na wspólne 
czytanie „Siewu” i „Iskier”, Pragnieniem naszem jest 
założyć bibljoteczkę, to też postanowiliśmy urządzać 
na ten cel przedstawienia. Jedno przedstawienie urzą- 
dziliśmy, z którego pozostało nam 70 zł, 
czątek naszej wymarzonej bibljoteczki, 

J. Sokołowska. 


JAK SIĘ ZBUDZIŁA DO PRACY 
MŁODZIEŻ WIEJSKA W BRZOSTKOWIE, 
(pow. Stopnicki), 


Tyle czuję radości i zadowolenia w swojem sercu, 
że zmuszony jestem podzielić się niemi z czytelnikami 
„Siewu”. Radość moja wynika stąd, że i w naszym 
Brzostkowie młodzież zbudziła się z letargu, w jakim 
dotychczas pozostawała i rozejrzawszy się wokoło, za- 
brała się do walki nieubłaganej z największym wro- 
giem człowieka, ciemnotą, Obudzenie się naszej wsi 
w dużej mierze zawdzięczamy ziarnom naszego „Siewu”, 
który dochodził do naszej wsi jeszcze w 1921—22--235 
latach, I wówczas zrodziła się już myśl założenia u nas 
Koła Młodzieży, Myśl tę chciano zrealizować w 1924 r. 
i początki zrobiono, jednakże wskutek waśni wewnętrz- 
Koło .przestało wkrótce istnieć. 


nych  nowozałożone 


To już za- s 
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W roku 1927 kilkunastu kol. wstąpiło do Koła Młodzie- 
ży w sąsiedniej wsi Błotnowoli i przynosiło stamtąd co 
tydzień „Siew“, a czasem i inne pisma, które były 
chciwie czytane przez miejscową młodzież, W ten spo- 
sób spulchniała rola do rozsiewu haseł wspólnego dzia- 
łania, braterskiej miłości, postępu i oświaty. 

Teraz już nikogo nie trzeba było namawiać, aże- 
by wstąpił do Koła, bo gdy zostało zwołane zebranie 
organizacyjne na dzień 4 grudnia 1927 r., salę szkolną 
zapełnili młodzi po brzegi i wszyscy jednogłośnie opo- 
wiedzieli sę za założeniem Koła Mł, Za jednym zama- 
chem zapisało się na członków 67 osób, 45 kolegów 
i 22 koleżanki, Zapisani wybrali odrazu zarząd i uchwa- 
lili wpisowe 30 gr. i składkę miesięczną 20 gr. 

W tydzień po zebraniu założycielskiem odbyło się 
ogólne zebranie, na którem uchwalono: zarejestrować 
Koło w C. Z, M, W. w Warszawie i podzielić prace 


Koła na sekcje: kulturalno - oświatową, teatralna, 
śpiewaczą, przysposobienia wojskowego i _ sporiu 
i rolną. ; 


Wi dniu 1 stycznia b. r. sekcja teatralna odegrała 

sztukę p. t: „Szpital warjatów“, która dała nam wraz 
z zabawą 77 zł. czystego dochodu, a teraz przygoto- 
wuje „Gwiazdę Syberji* i „Na nic żydowskie swaty”. 
W- tydzień później odbyło się drugie ogólne zebranie, 
na którem między innemi sprawami uchwalono budżet 
i cały plan pracy do kwietnia. Główne wysiłki skiero- 
waliśmy na budowę Domu Ludowego. 9 stycznia roz- 
poczęły się ćwiczenia przysposobienia wojskowego, 
które odbywają się dwa razy w tygodniu. 10 stycznia 
rozpoczęliśmy kursy wieczorowe dokształcające i na- 
ukę śpiewu, które prowadzi miejscowy nauczyciel, p. 
Wójcik Józef. W dniu 15 stycznia urządziliśmy wie- 
czorhicę wesołą, która nam się świetnie udała i znów 
przyniosła parę złotych dochodu, , 
i Jednem słowem, praca w naszem Kole idzie 
nadspodziewanie dobrze. Zaznaczyć wypada, że zarząd 
dokłada wszelkich starań i wysiłków dla pomyślneśo 
rozwoju naszej organizacji, ale też i członkowie nie 
próżnują, każdy robi, co może, bo każdy zrozumiał tę 
wielką prawdę, że „człowiek zdolny stracić godzinę 
czasu, wartości jego nie zna”. To też ci, którzy z po- 
czątku patrzeli na nas z niedowierzaniem, teraz, widząc 
produktywną działalność naszą, wstępują do naszego 
grona tak, że dziś Koło liczy 99 członków. 

O tem, jak prowadzimy poszczególne działy pracy, 
napiszę innym razem, dziś nadmienię jeszcze to, że po- 
stanowiliśmy sobie sprawić sztandar, który będzie wy- 
razicielem naszych ideałów. Pieniądze na ten cel już 
mamy, 


Przewodniczący Koła: 
K. Sagan. 


Z KOŁA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
W BABCU. 


Zaledwie zorganizowali się, a już dają znać spo- 
łeczeństwu, tak w swej wiosce, jak i w okolicznych, że 
praca idzie naprzód, że idzie w kierunku dobrym, Tyle 
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to miłych urozmaiceń było w dzień Trzech Króli, po šo- 
dzinie 6 wieczorem w sali szkolnej, kiedy to staraniem 
rzłonków wysiłkami Zarządu stanęła żarząca, 
w płomieniach : buchających iskrami choinka, 
Na twarzach większości starszych malowało się pytanie: 
„Cóż to będzie, gdy przyjadą księża?” Niedługo po 
umówionym terminie wszedł ks. prałat z ks, wikarju- 
szem, Po króciutkiej chwili ks, prałat zdążył pozneć 
i wyczuć tętno pracy oraz kierunek. To też po przemć- 
wieniu prezesa, który uroczystość otworzył, składając 
podziękowanie tym, którzy się wybitnie przyczynili do 
urządzenia tej drogiej sercu każdego Polaka tradycji 
$świazdkowej, przemówił swym pasterskim słowem ks. 
prałat Chabowski, Podkreślił, że młodzież dobry cel 
obrała i dobrą drogą kroczy. Zauważył on, że praca jest 
zbożna, Następnie po odtworzeniu chwil z lat młodzień- 
czych na terenie wsi Babiec i w okolicy rozpoczęły się 
składania życzeń i dzielenie się opłatkiem. Wszystkie 
te życzenia szły po linji dalszej w tym kierunku, a 
owocnej pracy, 

Uroczystość dalej miała nad wyraz charakter 
swojski. Kiedy ks, prałat rozpoczął dzielić się opłat- 
kiem, była to chwila głębokich rozważań, a następnie 
życzeń, Powołutku stoły żaczynają się zapełniać tale- 
rzami pełnemi różności gwiazdkowych, a twarze jaś- 
nieją. 


oraz 
prawie 


Należy. to wszystko zawdzięczać  Koleżankom, 
które niby błyskawica poruszały się w takim tłoku, bo 
sala była wypełniona w najwyższym tego słowa zna- 
czeniu, Wszyscy teraz ucieszeni rozgrywają „cetno czy 
licho"! wśród wesołych pośwarek. Naraz inny dział 
uroczystości: oto słychać deklamacje, śpiewy, monologi, 
teatrzyk stosowny. I tu pomyśleliśmy kilkoro: z ks. 
prałatem, mówiąc: „Mój Boże, ileż to. talentów dobrych 
ukrywa się wśród. chat wiejskich pod słomianemi strze- 
chami, Nie mieli możności nawet pokazać się wśród 
swoich", Na szczęście istnieje Zw, Mł, W. który daje 
możność krzesać duszę, charakter, hart ducha i wiele 
innych cech, , 

Dobre świadectwo wydaliśmy o sobie, Koleżanki 
i Koledzy czynem, a zatem zasługujecie na przyjęcie 
was dó do olbrzymiej rodziny Zw, Mł, W, Wierzyc 
' zatem trzeba, że niedaleka przyszłość znów wykaże, że 
młodzież Koła w Babcu rozumie swoje zadanie i chce 
czemprędzej przebyć przestrzeń dzielącą, niestety tax 
bardzo, wieś obecną od wsi nowej. 

Na tej drodze „Szczęść wam Boże"! 


S-ki. 


Z KOŁA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ W KAMOCINIE. 


Wywiązując się z miłego obowiązku, jakim jest 
niewątpliwie pisanie do „Siewu*”, chcę się podzielić 
z czytelnikami dorocznymi wynikami prac 
Koła. 3 f 

W przeciwieństwie do roku 1926-go, w 27-mym 
nie urządziliśmy żadnego przedstawienia, poprzestając 
na 3-ch zabawach tanecznych, Za to urządziliśmy 2 aka- 
demje: 3-cio majową i odrodzenia Polski 11/X1, byliś- 


naszego 
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my na Dożynkach w Spale i urządziliśmy wieczór syl- 
westrowy, dokładając do tego udział w uroczystościach 
rejonowych, będziemy mieli całokształt pracy naszej 
nazewnątrz. W Kole urządziliśmy jednodniowy kurs 
oświatowy, całkowicie obsłużony przez Okr, Związek 


MŁ W. w Piotrkowie, wysłaliśmy 12 członków na se,- | 


mikowe kursy oświatowe w Piotrkowie, ponadto urzą- 
dziliśmy 5 zebrań odczytowych. Najważniejsza część 
naszej pracy nie ruszyła się z miejsca, lecz my młodzi 
trudów nie możem się lękać!  Uzupełniliśmy zarząd 
i wierzymy, że idąc z uporem naprzód, zwyciężymy 
naszą bierność i dojdziemy do słonecznego rozkwit: 


Aleksy Gajda, 


członek Koła Mł, w Kamocinie. 


Z REJONOWEGO ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ W GRABICY 


Dawno już z naszej okolicy do „Siewu* nie pisa- 
liśmy. Czytelnicy pomyślećby mogli, że drzemiemy. albo 
nie umiemy pracować, 

Aie tak nie jest. Życie nasze organizacyjne wre, 
dowodem tego zorganizowany Rejonowy Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej w Grabicy, do którego wchodzą Kota 
z Boryszowa, Lutosławic, Grabicy i Kamocina, Pracę 
prowadzimy w ten sposób, że Zarząd Rejonowy prze- 
kazuje pracę jednemu z Kół, a pozostałe Koła organi- 
zującego obowiązane są dać pomoc. Jako rejon urzą- 
dziliśmy dwie akademje: odrodzenia Polski i 29-tego 
listopada, oraz w Nowy Rok wspólny opłatek wigilijny. 
Opłatek ten zaszczycił swoją osobą pan Starosta Ka- 
czyński, Zarząd Okręgowego Związku Młodzieży z 
Piotrkowa oraz przedstawiciel Polaków z Brazylji sta- 
nu Parana, p. Suchorowski, przywożąc nam pozdrowie- i 
nia z za morza, 

Na całość opłatka złożyły. się kolendy, śpiewy, 
deklamacje poszczególnych Kół, opłatek i. herbatka, 
W miłem nastroju spędziliśmy wieczór. Na wyróżnie- 
nie zasługuje Koło Młodzieży z Grabicy. za śpiewy na 
4-ry głosy, oraz śpiew solo kol. Wiktorji i kol. Janiny. 

Pisząc o opłatku, nie mogę zamilczeć o wadach, 
czy może zaletach naszej młodzieży, że bez tańców nie 
może spędzić wspólnie choćby jednego wieczoru, bo pod 
koniec wieczoru część młodzieży wynalazła w pobliżu“ 
dom do tańców, wypaczając w ten sposób tak miłą 
uroczystość, 

Na żakeńczenie mojego pisania, w imieniu naszej 
‘gromady, gospodarzowi „chaty', głćwriemu kierowai- 
kowi uroczystości, p. naucz, Przybylskiemu;. jego 
czcigodnej małżonce, jak również Komitetowi urządza- 
jącemu opłatek za ich trudy, składam staropolskie 
Bóg zapłać: 


Uczestnik. 


Z ZYCIA SZKOŁ 
ROLNICZYCH 


UROCZYSTOŚĆ ZAKOŃCZENIA ROKU SZKOLNEGO 
W. DOBRYSZYCACH. 


Onegdaj w szkole rolniczej w Dobryszycach od- 
była się uroczystość zakończenia roku szkolnego, w któ- 
rej oprócz uczniów i personelu wzięli łaskawie udział 
przedstawiciele władz i organizacyj społecznych. Po 
nabożeństwie goście udali się do .gmachu szkolneśv. 
Dyrektor szkoły, p. Kazimierz Turkowski, zobrazowai 
pracę szkolną, jej warunki oraz wyniki. Na specjalną 
uwagę zasługuje moment przenosin ze starego budynku 
szkolnego do nowego, piętrowego i po europejsku urzą- 
'dzonego gmachu szkolnego. Od tej chwili zewnętrzne 
warunki pracy niepomiernie się poprawiły. Już w no- 
wym gmachu szkolnym w lipcu r. ub. personel szkoły 
zorganizował trzytygodniowy kurs rolniczy dla nau- 
czycielstwa szkół powszechnych, Wzięły w nim udział 
23 osoby. Uczniowie szkoły podejmowali w tymze 
miesiącu wycieczkę żeńskiej szkoły rolniczej z Mirosła- 
wic oraz zjazd byłych uczniów, który zgromadził prze- 
szło 30 wychowanków. W „pkresie sprawozdawczym 
personel szkoły brał czynny udział w organizowaniu i 
prowadzeniu wykładów z zakresu rolnictwa, * hodowl:, 
ogrodnictwa i sadownictwa w .dwu kursach trzechdnio- 
wych. Niósł też czynną pomoc Kółkom Rolniczym oraz 
miejscowemu Kołu Młodzieży Wiejskiej, przygotowując 
4 przedstawienia oraz urządzając liczne wykłady i po- 
gadanki, Personel szkoły wraz z uczniami założył w r. 
ub. 21 sadów w Zakrzówku, Radziechowicach, Woli Bla- 
kowej, Borowiecku i Rożnicach, W listopadzie ub. ;. 
zorganizowano zimowy kurs rolniczy, na który uczęszcza 
przeszło 50 wieśniaków z Dobryszyc i okolicznych wio- 
sek. Z danych statystycznych wynika, że na 23 uczniów 
uczęszczających do szkoły, 13 pochodziło z powiain 
Radomskowskieśo. 

Kierownictwo szkoły dużą uwagę zwracało na wy- 
chowanie fizyczne i przysposobienie wojskowe. O ile 
w dziedzinie wychowania fizycznego osiągnięto bardzo 
ładne rezultaty, o tyle przysposobienie wojskowe, wsku- 
tek małego zainteresowania odpowiednich czynników, 
nie dało pożądanych wyników, 

Po rzeczowem przemówieniu p. dyrektora kolejno 
składali 
sekcyj koła koleżeńskiego uczniów szkoły rolniczej w 
Dobryszycach. Sekcja oświatowa zorganizowała sześcio- 
dniową wycieczkę do Łowicza, Skierniewic, Pszczelina, 
Warszawy i czterech wzorowo prowadzonych majątków 
oraz trzydniową do Bogusławic, Czarnocina, Łodzi i 
Łasku, Staraniem sekcji wygłoszono 17 referatów i przy- 
śotowano obchód powstania listopadowego. Sekcia 
sportowa prowadziła systematyczne treningi lekkoatle- 
tyczne, urządzała zawody sportowe i organizowała roz- 


sprawozdania przewodniczący poszczególnych 
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grywki w piłkę „narodówkę'”, Sekcja rozrywkowa urzą- 
dziła kilka wycieczek towarzyskich, 5 przedstawień 
amatorskich i kilka zabaw. Zarząd sklepiku cały czysty 
zysk w sumie 13 zł, i 40 gr. przekazał przyszłemu skle- 
pikowi uczniowskiemu. Wreszcie naczelnik straży po- 
żarnej uczniowskiej przedstawił działalność straży, któ- 
ra w ciągu roku szkolnego 5 razy niosła chętną pomoc 
bliźniemu w tłumieniu straszliweśo żywiołu. 

Powyższe sprawozdanie przekonało obecnych o 
wartkim prądzie życia społecznego w szkole, 

i Uczestnik. 


Z DOLSKI I 
SWIATA 


WYBORY. Nareszcie zakończył się już okres 
składania list kandydatów. Złożono więc najpierw listy 
państwowe, o czem pisaliśmy w „Siewie'”, a następnie 
listy okręgowe w całym kraju, Na podstawie tych list 
i agitacji wyborczej można się już nieco zorjentowac 
w sytuacji Pomimo, że zgłoszono aż 34 listy państwo- 
we, czyli tyle stronnictw i grup stanęło do rozgrywki 
wyborczej — okazuje się jednak, że rozbicie społeczeń- 
stwa na grupki i partje nie wygląda tak rozpaczliwie. 
Ze zgłoszonych list unieważniono głównie ze względów 
prawnych następujące Nr. Nr.: 16 (,„lewica” P.P,S.) —. 
23 (Związek siły chłopskiej) — 27 (żydowska) — 28 
(ukraińska) — 31 (żydowska) — 32 (komunistyczna). 
Na te więc numery nikt nie będzie głosował, bo są rie- 
ważne. Z pozostałych list nie wszystkie uzyskają po- 
parcie wyborców i wiele z nich odpadnie. W walce 
ostoją się tylko te Nr. Nr., których kandydaci repre- 
zentują jakieś zorganizowane grupy, ich interesy i ideje 
polityczne, Obecnie walka wyborcza jest u szczytu na- 
pięcia i widać, że wśród polskiego społeczeństwa toczy 
się ona głównie pomiędzy następującemi numerami: 
Nr. 1 („Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem") — 
Nr. 2 (Polska Partja Socjalistyczna) — Nr. 3 (Polskie 
Stronnictwo Ludowe ,„Wyzwolenie”) — Nr. 10 (Sron- 
nictwo Chłopskie') — Nr. 13 (komuniści) — Nr. 24 
(„Blok Katolicko-Narodowy" — prawica, zwana ina- 
czej endecją) —: Nr. 25 („Polski Blok Katolicki — 
„Piast* z Chrześcijańską Demokracją), Wymienione 
numery dotyczą list i partyj polskich, Mniejszości na- 
rodowe, jak Ukraińcy, Białorusini, Żydzi — zgłosili 
cały szereg list i uzyskali odrębne numery. Z tego wi- 
dać, że jeżeli w okręgach zostały zgłoszone inne nu- 
mery, obok wyżej podanych, to będą to, albo przedsię- 
wzięcia ludzi niebardzo zdających sobie sprawę, jak 
powinno się przystępować do wyborów, albo też będą 
to tak zwane listy „dzikie“ różnych amatorów na mar- 
daty poselskie, którzy nie mogli się dostać na listy 
partyjne i pragną na własną rękę zdobywać głosy. 
W interesie uzdrowienia życia politycznego należy ta- 
kie drobne odłamy i ambicje różnych warchołów tępić 
bezwzględnie i na listy, na których tacy figurują, nie 
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głosować, Obecnie Komisje Wyborcze na podstawie 
obowiązujących przepisów prawnych — ogłoszą wszyst- 
kie listy w okręgach z nazwiskami. Listy te będą po- 
dane do publicznej wiadomości drogą rozplakatowa- 
nia. Młodzież Związkowa winna uważnie przeczytać te 
listy, dowiedzieć się, kto i z jakim programem idzie 
do wyborów i uświadamiać o tem ludność w swojej 
okolicy, 
Z PAŃSTWOWEGO BANKU ROLNEGO. Państw. 
Bank Rolny jest rządową instytucją, która ma służyć 
pomocą pieniężną. w formie pożyczek dla rolnictwa. 
Potrzeb w tym zakresie jest bardzo dużo, Rolnictwo 
polskie w wielu połaciach kraju stoi na niskim pozie- 
mie, palącą jest sprawa parcelacji, komasacji : (scala- 
nia), meljoracji i t p. To wszystko wymaga dużych sum 
pieniędzy, Obecnie Bank Rolny rozporządza na to 
wszystko sumą 431,274,000 złotych, Ogólna suma poż: - 
czek udzielonych w dniu 1 stycznia b. r. wynosiła: na 
krótki termin 124,822.000 zł, pożyczek długotermino- 
wych wypłaconych — 41,545,000 zł, a przyznanych 
86.330.000 zł, Celem ożywienia działalności postano- 
wiono otworzyć w najbliższej przyszłości oddziały 
Państw. Banku Rolnego w Kielcach, Lublinie i Pińsku. 

CZĘŚCIOWE WSTRZYMANIE EMIGRACJI. 
Wydane zostało rozporządzenie, które wstrzymuje wy- 
jazd osób do dalekich krajów na zarobek. Rozporzą- 
dzenie to wydane zostało z tego powodu, że w wielu 
krajach, do których udaje się polska emigracja, brak 
jest pracy i wychodźcy, nie mogąc znaleźć kawałka 
chleba, narażeni są na głód i poniewierkę na obczyźnie. 
Mogą więc wyjeżdżać ci, którzy posiadają w kraju, do 
którego chcą wyjechać, zapewnioną pracę, lub też środ- 
ki utrzymania u krewnych. Nie mogą również wyjeż- 
dżać ci, których interesy moralne mogą być wskutek 
wyjazdu narażone na niebezpieczeństwo. Dotyczy „to 
głównie nieletnich, udających się. samopas na obczyznę. 

"ROKOWANIA POLSKO - NIEMIECKIE, Pomimo 
licznych przeszkód narady nad ułożeniem umowy han- 
dlowej pomiędzy Polską a Niemcami odbywają się 
w dalszym ciągu. Obradują nad tem delegacje rządu 
polskiego i niemieckiego częściowo w Berlinie, a czę- 
ściowo w Warszawie, ` 

TARCIA PARTYJNE W NIEMCZECH, W sejmie 
niemieckim odbywała się zacięta dyskusja nad nową 
ustawą o szkołach.* Chodziło głównie o wpływy wy- 
znań i kleru w szkolnictwie, Zawarto w tej sprawie 
kompromis, czyli ugodę i walka przez jakiś czas przy- 
cichła, Ostatnio jednak okazało się, że różne partje są 
niezadowolone z tego i wzmogły ataki na rząd. Zanosi 
się na to, że rząd rozwiąże sejm i ogłosi nowe wybory. 
Prezydent Hindenburg jest temu przeciwny i napisał do 
sejmu odpowiedni list. Doradza on stronnictwom, które 
utworzyły koalicję z demokratów i socjalistów, aby się 
pogodziły i dalej popierały obecny rząd. Dla Polski 
może to byłoby i lepiej, gdyż obecny rząd nie prowadzi 
tak wojowniczej polityki względem państwa polskiego, 
jak poprzednie i jak doradzają mu stale narodowcy 
niemieccy, 


ANGIELSKIE KŁOPOTY. Jak wiadomo, potęga 
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Anglji opiera się na olbrzymich kolonjach w różnych 
częściach świata. Tam Anglicy wysyłają swoje towary, 
stamtąd czerpią chleb i surowe materjały dla swojego 
przemysłu, Jest to podstawa bogactwa i panowania 
Anglji nad światem, Jedną z największych i najbo- 
gatszych kolonij są Indje w Azji, Olbrzymi to kraj, 
pełen nieprzebranych skarbów. Ludność zajmuje się roz- 
ważaniem sporów i spraw religijnych i pozaziemskich, 
rozbita na sekty religijne i drobne państewka, szczegól- 
nie nadaje się do rządzenia przez stosunkowo nieliczne 
oddziały żołnierzy angielskich. Jednak w ostatnich la- 
tach coraz częściej zdarzają się groźne wybuchy budzą- 
cych się Indyj. Zrodził się i potężnieje silny ruch naro- 
dowy w Indjach. Anglicy niemało mają z tem kłopotu 
i rozmyślają nad sposobami uśmierzenia Indusów. Do- 
szli do wniosku, że potrzebne są zasadnicze zmiany w 
ustroju państwowym Indyj i próbowali zmienić kieru- 
nek polityki, W ostatnich dniach wysłali specjalną ko- 
misję do Kalkuty, stolicy Indyj. Komisja ta miała zba- 
dać możliwości nadania Indjom samorządności. Indusi 
przywitali tę komisję wybuchem buntu, Doszło do stacć 
z policją, polała się krew. Wielu Hindusów zostało za- 
bitych lub ciężko rannych, Były rówfież straty po 
stronie policjantów, Wrzenie wzrasta i Hindusi wydali 


odezwy, domagając się dla [Indyj całkowitego prawa 
rządzenia sobą, a nie „samorządności pod butem 
Anglji. Oczywiście, korzystają z tego skwapliwie bol- 


szewicy, którzy prowadzą nieubiaganą walkę z Anglją. 
To też ich agenci uwijają się w Indjach, jak również 
i wysłańcy z Niemiec, którzy podali sobie ręce i współ- 
pracują nad zadaniem ciosu Anglji w największej ostoi 
jej potęgi. 

Z BOLSZEWJI. Rosyjska „dyktatura proletar- 
jatu" polega na tem, że rządzi tam zorganizowana klika 
w myśl interesów nielicznej garstki robotników fabrycz- 
nych i prowodyrów partji komunistycznej. Ogół spo- 
łeczeństwa nie ma głosu i musi tak robić, jak mu naka- 
zują komisarze bolszewiccy. Cierpią na tem najbardziej 
chłopi, którzy nie umieją przeciwstawić żadnej siły. 
Ostatnio dochodzą takie wieści o rekwizycjach na wsi: 
Rząd sowiecki, chcąc zmusić chłopów do dostarczania 
zboża, wydał dekret nadający duże uprawnienia prze- 
wodniczącym rad wiejskich. Mają oni prawo dokony- 
wania rekwizycyj według swojego widzimisię i mogą 
zabierać zboże chłopom. Z tego widać, że chłopi oddani 
są zupełnie na łaskę swoich prezesów,  Kcoperatywy 
bolszewickie, wskutek braku pieniędzy, nie płacą chlo- 
pom za zabrane zboże, Na wsi panuje wielkie wzburze- 
nie, Chłopi sprzedają zboże spekulantom i wywożą je 
potajemnie końmi, Tak rządzą bolszewicy u siebie, a 
w innych krajach obiecują „raj“ na ziemi, byleby wy- 
niezadowolenie i zamieszki. U siebie śnębią 
każdą wolną myśl, wszelkie wolne słowo. Najlepszy do- 
wód to zesłanie Trockiego. Przymusowo zamieszkuje 
on w miejscowości Wiernyj, w której jest jedna ulica i 
kilka sklepików. Miejscowość ta odległa jest od gra- 
nicy chińskiej o dwa dni marszu, Poczta przychodzi 
z centralnej Rosji po 14 dniach, 

NAFTOWA „PRZYJAŹŃ”. 


wołać 


Rządy francuski, an- 


aS 


gielski i amerykański wystąpiły przez swoich przed- 
stawicieli wobec .rządu _hiszpańskjego w Madrycie 
i zwróciły uwagę rządowi hiszpańskiemu, że wprowa- 
dzenie monopolu na nafte w Hiszpanji zagraża powaz- 
nie przemysłowi naftowemu tych trzech państw, vo 
trzeba rozumieć jako zamach na zarobki ich kapitalistów 
i „królów“ naftowych, 


CZY SIEDZIBA LIGI NARODÓW BĘDZIE PRZE- 
NIESIONA, Obecnie są czynione duże przygotowania do 
budowy wspaniałego pałacu dla Ligi, Konieczne więc jest 
ostateczne ustalenie siedziby. Dotąd Liga Narodów 
zbierała się w szwajcarskiem mieście, Genewie, i tam 
są jej biura. Są projekty, by przenieść siedzibę Ligi do 
Wiednia, albo do Brukseli w Belgji, Oczywiście wszyst- 
kie te państwa mają chęć, aby Liga miała u nich swoją 
siedzibę, bo jest ona bądź co bądź słównem ogniskiem 
polityki światowej, a przytem dla kraju, w którym ma 
swoją siedzibę, płyną wielkie korzyści, gdyż dyśnitarze 
i ministrowie, zjeżdżający na narady nie mają zwy- 
czaju oszczędzania pieniędzy, 

W RUMUNJI doszło do porozumienia pomiędzy 
Partją Narodowo-Chłopską í socjalistami. Partje te 
wystąpią razem w najbliższych wyborach do sejmu ru- 
muńskiego pod hasłem walki z obecnym dyktatorskim 
kursem polityki rządowej. 


CO OWO. 


Pomniki przeszłości. W Egipcie, kraju znanym do- 
brze ze starego Testamentu, znajduje się mnóstwo za- 
bytków z pradawnych czasów. Między innemi podziw 
wzbudzają t. zw. piramidy, ‘czyli potężne grobowce, które 
budowali sobie za życia faraonowie egipscy. W tych 


grobowcach prowadzone są badania i uczeni odkrywają 


coraz to nowe rzeczy dla nauki, Ostatnio otwarto t. zw. 
4 komory grobowca Tutankhamena. Znaleziono w niej 
królewskie łoże małżonki faraona, w 
znajduje się wspaniała statua lwa. Znaleziono' również 
półkoliste kosze, wypełnione żywnością, między innt- 
„mi kosz z daktylami, „które zachowały się zupełnie 
dobrze, Starożytni bowiem wierzyli, że umarli odby- 
wają po śmierci wędrówkę i potrzebują pożywienia. 


e e A êy, 
Odpowiedzi Redakcji. 

Kol. St. Fijałkowicz: Cieszymy się, że związ- 
kowcy umieją się tak bawić.. Opis zabawy weselnej jest 
jednak pobieżny — nie będziemy drukować w „Siewie*, 
Kol. Fr. Baranowski: Nadesłana korespondencja 
jest zbyt ogólna, więc nie drukujemy! — Kol. Kr. Ró- 
Żyeki: Wasz artykuł zawiera dużo pięknych myśli, ale 
żadna z nich nie jest należycie rozwinięta, — Kol. J. 
Sekużłó wna: W wierszyku „Letni wieczór na wsi“ dużo 
jest odczucia piękna i uroku wsi, ale forma jest słaba. 
Nie będzie drukowany. — Kol. J. Baleerzak: „Roz- 
powszechniajmy „Siew, — taki tytuł daliście artykułowi, 


którego, nogach - 


z PZ 
ted m Oj 


IE. W i 15 


ale o tym temacie pisało się już tyle razy. Poruszajcie 
Sprawę rozpowszechniania naszego pisma na zebraniach 
i w pogawędkach z młodzieżą. — Kol. B. Paul: Na 
postawione w nagłówku waszego artykułu pytanie: „Jak 
zyskać zaufanie wśród starszego społeczeństwa“, nie daje- 
cie wyraźnych odpowiedzi, a o tem, że pracą i zachowa- 
niem się zdobędziemy takie zaufanie — pisaliśmy już, 
a pozatem przecież wszyscy o tych sposobach wiedzą. 
Kol. I. Gielejsza: Wasz „apel“ do młodzieży kreso- 
wej, aby się garnęła do szkół rolniczych i zdobywała wie- 
dzę i znajomość postępowego gospodarowania — jest słu- 
szny, jednak wezwania takie były już parokrotnie zamiesz- 
czane w  „Siewie*.  Starajcie się tę konieczność 
i potrzebę wstępowania młodzieży wiejskiej do szkół rol- 
niczych propagować na zebraniach. — Kol. Wł. Sci- 
słowski: Temat: „Jakie korzyści osiągamy przez Koło 
Młodzieży Wiejskiej i jakiemi drogami do nich dążyć* jest 
tak dawny, jak dawno Koła istnieją, a że przytem nie da- 
jecie żadnych nowych myśli, przeto nie będziemy tego 
artykułu drukować w „Siewie*. — Kol. K. Jastrzęb- 
ski: Sprawozdanie Wasze z pobytu w szkole rolniczej 
jest już nieco nieaktualne. — Kol. St. Rawańska: 
Opis wycieczki jest ładny, Postarajcie się, Koleżanko, na- 
pisać o tem obszerniej. — Kol.: St. Mańko: Nadesłane 
wierszyki tchną pięknem i prostotą. jednak niektóre z nich 
nie mają myśli przewodniej, inne grzeszą pod względem 
formy—i dlatego nie mogą być drukowane w „Siewie*. — 
Kol. W. Skowronek: z Jędrzejowskiego: art. „W Szy 
cach człowiek uczy się myśleć* porusza zbyt wiele zagad- 
nień naraz. Zresztą często o tem piszemy w „Siewie*. List 
innego kolegi o życiu w Szycach drukujemy. Łączymy 
pozdrowienia dla całego Uniwersytetu! — Mol. Br. 
Oborski: Za list serdecznie dziękujemy. -Zachęcamy do 
pracy, bo ruch młodzieży wiejskiej potrzebuje dzielnej 
i ideowej młodzieży ze szkół Średnich i wyższych. Roz- 
wiązania zadań będą uwzględnione przy losowaniu. —- 
Słuchacze kursu w Rydzynach: Podziękowań 
osobistych za pracę społeczną nie zamieszczamy.. Napisz- 
cie -sprawozdanie z pracy na Waszych kursach i w treści 
możecie wpleść dodatkowo wyrazy podzięki. — Kol. M. 
Karabin w Niunie: Przeczytajcie sobie uważnie artykuły 
wstępne w Nr. 7 i 8— Kol. M. Wójtowicz ze Starej 
Wsi: Nadesłany wierszyk jest b. miły, nie nadaje się jed- 
nek do druku. Spróbujcie coś napisać mowążzwykłą. — 
Kol. J. Struski: Artykuł nadesłaliście zupełnie nie 
w/porę, bo już niedługo będzie wiosna. — IKol.TJeże- 
wianka: Sprawozdanie z zakończenia roku jest napisane 
poprawnie, ale nie zawiera nic takiego, coby interesowało 
szerszy ogół młodzieży. Napiszcie, jak wcielacie wyniesio- 
ne ze szkoły ideały w życiu. f 
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„KOCHANI“ SYNULKOWIE. 


Matka (chora woła w nocy na syna, który śpi przy 
piecu): EJ 

— Walek, podaj mi wody! 

Drugi syn za piecem: — Mamo, nie proście się 
'tego leniucha, ale wstańcie, sami się napijcie i mnie 
podajcie, a 


Podsłuchał na Białej Rusi o J. Ko 
członek Koła Mł, W, w Bartłomiejowicach. 
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„CZAS — WYCHOWAWCA". 


— Pytam się parobka w pierwszym roku o ma- 
jątku gospodarza: 

— Czyje to? 

— Gospodarza! — odpowiada. 

— W drugim roku: — Czyje? 

— Nasze! . 

— ÀA- w trzecim? 

— Moje! 


NIEMA NIKOGO... 


Na zebraniu wyborczem byli przedstawiciele pew- 


nej partji. Schodzą się ludzie — sala po brzegi. 
Wchodzę w bramę, pytam się woźnego: 

— Jest tam kto? 

_-- Niema nikogo... 

— No; a ci ludzie? i 

—. Ba. ludzie... Ale mówców niema. Bez nich 


ci nic nie zu: zą.. 
DOBRE OKULARY CZY WZROK? 
Mały Kazio założył okulary. Rozgląda się po ką- 


— Mamusiu, i mnie proszę kupić okulary! 
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Koło Młodzieży Wiejskiej w  Kolanie, poczta 


3 Parczew, POSZUKUJE Nr. 48 „SIEWU“ Z UB. R. do 


S skompletowania rocznika 1927 — za zwrotem kosztów 


i przesyłki pocztowej. 
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— A na co ci, synku? 
— O, przeż okulary lepiej widać, bo 
zapiece em kiełbasę zobaczyłem, 


ORYGINALNI BARTNICY. 


Przyjechał instruktor na zebranie Kółka Rolnicze- 
go. Miał zakładać ‘sekcję pszczelniczo - ogrodniczą. 
Pyta się zebranych, jak się zapowiada pszczelnictwo 
we wsi. 


zaraz za 


— O, proszę pana, u nas pszczelnictwo kwitnie... 
wieś mlekiem i miodem płynąca.. Nasze pastuszki, to 


zamiast krów pilnować, po miedzach — za bąkami, 
trzmielami, osami, szerszeniami ganiają., Jest nadzieja... 
Cesik. 
OPARY 


Kwotę 41 zł — jako dochód z kooperatywy ucz- 
niowskiej przy Państwowej szkole rolniczej żeńskiej 
w Antowilu kursu 1927 r. przeznaczają za 
pośrednictwem Administracji „Siewu* dla dzieci, które 
ucierpiały wskutek powodzi w ub. r. w Małopolsce 


Wschodniej, 


uczenice 
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OBIADY i KOLACJE—tanie i smaczne wydaje 
„KAWIARNIA ZAMKOWA: 


Warszawa — Podwale, przy placu Zamkowym. 
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WIEJSKI UNIWERSYTET LUDOWY W SZYCACH 


(P. MODLNICA K. KRAKOWA) 


otwiera znowu [5 marca b. r. zwyczajny 4-miesięczny ikurs wiosenny dla młodzieży żeńskiej 


ze wsi w wieku powyżej 17 lat. 


Miłość rodziny, wsi, radość pracy wszelkiej, usamodzielnienie jednostki i wsi, wychowanie 
demokratyczne — oto zadanie wykładów i współżycia wychowawców z uczestnikami kursu. 
Zgłoszenia do 5 marca przyjmuje Dyrekcja i udziela szczegółowych wiadomości. 
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TREŚĆ „NUMERU: Wobec wielkiego procesu, przez Ad. Bienia, — W noc miesięczną (wiersz), przez L. 
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